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la tac ie  1U do „Nowej Reformy* (prospekty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 
9 kor. od 100 ega. dla tamiejseowych. a 1 ker. od 100 eg*, dla miejscowych prenumeratorów.

Berlin, 24 w rześnia. 
-^Berli-ner Tageblat-U  donosi pod d a tą  21’ 

-hi. m. 7, Sofii:
N-aWozmrajszem posiedzeniu -party! liTb-eTalnej, 

prez- gab inetu  bu łgarsk iego  R a d o s ł a w o - w  
iztożył doniosłe ośw iadczenia, odnoszące -się do  
politycznego  po łożeaia  w B ułgaryi. O to  tre ść  
o św iadczenia Rado-sławow-a:

Porozum ienie tu recko-bu łgarsk ie  już je s t fa-

C ała  p ra sa  opozycy jna  w ystępu je  energicznie 
przeciw  czw órporozum ieniu.

Rada gabinetowa w Rumunii.
(Tel. wl. »N. Reformy*.)

•-Budapeszt, 24 w rześnia. 
„M agyar-IIiiiap" donosi z  Bhk aresztu: 
O dbyła się  tu ta j rad a  gabinetow a w  donio­

słych  spraw ach. W zięli w niej udział p rezyden t 
k tem  postanow ionym  (beschtossene T atsnche), deputow anych i Senatu, 
w obec -czego ni-oze prezydent, g ab in e tu  s-zc-zc-go-j p  e d cn t gab inetu  i m in ister sp raw  zag ra­
ły  tra k ta tu  po-dac do wiadom-osci posłow . I J . . .  , . . . , ,

T ra k ta t  tu-recko-tbulga-rski je s t  ra ty fik o w an y  R ożnych  om aw iali położenie m ięczynarouow e, 
i  podp isany  prz-ez k ró la , su łta n a  i m in is tró w ; a  m inister wojny, zaw iadom ił uczestników  rad y  
sp raw  zagranicznych obu państw , W  m yśl tego  ' 0 zarządzeniach w ojskow ych Rum unii. Sprawo-

s m  ? s . c « ™ s i i . r a r T : : s h a” ie *» »— *»— »  ■»**«*-. *►
aż do  p u n k tu  w pobliż-u AdTyaoopola, g dzie  k meł-u*
sk-rę-ca ku  zachodow i. K aragacz  przypadn ie  Buł- W ypow iedziano życzenie, ażeby  k ró l przed 
g a ry i, rów nie j-ak m ost, łączący  przez rzek ę  rozstrzyga-jącem  posiedzeniem  ra d y  gabineto-
M aricę Adryamopol z  Ra-raigaczem. Nieco d a l e j ' . „ _
o d  Adryaoop-ola g ran ica  przechodzi przez Ma- J ę koronną,
ric.ę i ciągnie  s ię  wzdłuż -tej rzek i pasem  d-wni- 
k-ilometrowym przez dotychczasow e te ry to ryum  
tu reck ie , po-czem ciągnie się wzdłuż lew ego 
'brzegu aż do u jśc ia  pod  Eno-s.

M arioa -należy d-o Buł-ga-ryi, k tó ra  m a  praw o 
d o  w yzysk iw an ia  jej wód. S e rw itu ty  obyw a­
te li tu reck ich  na  te j rzece nie tra c ą  m ocy p ra ­
w nej, rów nie, ja k  se rw itu ty  obyw ateli 'bułgar­
skich  n a  tu reck ich  częściach rzeki.

D zisiaj, d-n-ia 2.1 w rześnia w obec urzędow ych 
p rzedstaw icieli obu stron odbyło  się w  K aragacz 
u roczyste  oddan ie  R ułgary i odstąpionych tery - 
to ryów  tu reck ich  i podpisan ie  pro tokółu  odda-, 
n ia. D nia 6 .października 'b. r. d y rek ey a  pan-, 
s tw ow ych fcolei bu łgarsk ich  obejmie zakupioną, 
przez rząd  bułgarsk i linię kolejow ą. _ Dnra 11 
p aździern ika  w ładze bu łgarsk ie  obejm ą urz<k  i Łennhoffa:

w . i . i a S S v e h  C> 1 k - w ojenna k w atera  prasow a, 23 w rześnia,
7 wieczór.

Posiłki dla Serbii.
(Telegram własny »Nowej Reformy*.) .

v W iedeń, 24 w rześnia.
P ra sa  tu te jsza  donosi >z B azylei:
W edle wiadom ości z  M edyolanu, Serbow ie 

o trzym ają  z  W łoch k o rp u s posiłkow y, a  z A n­
glii a rty ic ry ę .

<----------- --— o-----------------1

Urn frcsaoSo
Osterreichis-che MorgenzoiLung« p rzynosi n a ­

s tę p u ją c y  te leg ram  spraw ozdaw cy w ojennego

albo mających powstać zakładach prowiantowych, 
różnych w kraju i obszarze etapowym istniejących 
zamierza ministerstwo wojny wykształcić do służ­
by prowiantowej starszych, mniej nadających się 
do służby frontowej z bronią ochotników na czas 
wojenny, z odznakami jednorocznej służby i pospo- 
litaków z pozwoleniem na noszenie odznak jednoro

nieporozum ienia co d-o punktów ig ian iczn y ch . 
■rozstrzyga ko-młsya mi ęd.z yn aro-d-o w a, d-o -której 
będą  należeć jednym  oficerow ie: bu łgarsk i, 
'turecki, nżonriWki, ausbryacfei i .szwajcarski. —  
Oała przez T urcyę .o-distąpiona p rzestrzeń  wy- 
n/osi 3.000 kw adratow ych  -kilometrów.

R ad o s u Ł o  wr ośw iadczył dalej, że B u łgarya  
_  'będzie dale j trzym ać się  doitychb/zasowei poli­

tyki, -aboli w ypadk i wojeiiMe zm uszają j ą  d o  
Zbrojnej neu tralności. Boł-ożeitie B.ułgaryi jee t 

iffak n.aj]»®,myśl'n.i.ej.sze. D otychczasow a .polityka 
przyniósł a  jej ty lk o  korzyści i daje w idoki n-a 
dalsze sukcesy .

T u ta j zerw ała s ię  'burza oklasków , poczem  
R adosław ów  mówił da le j: (S łow a isą w  órygi- 
nałe u jele w cudzysłów . Uw. Red.):

»A 'usto^aoko-węgierskie poselstw o izawiądo- 
ffuiło m nie, że 'O-fonzywa prz-e-clw iScuibii rozpo­
częła  się  d n ia  19 b. m. Serb ia  chce nam  lod-stą- 
pić jedyn ie  tery to ryum  aż do Ward-aru i -to do­
piero  po wojnie. R ząd se ifc k i d a ł nam  d'o ®rozu- 
n e-nia>, że-Serbia będzie raczej proayadzić w ojnę 
z  B u łg sry ą , zanim  m iałaby zgodzić -się n-a zm ia­
nę  gaśn icy . N asze stosunki z R um unią są  przy­
jacielsk ie . R okow ania  w spraw ach politycznych  
n ie  ‘b y ły  pro wadź-wie. Zachow anie się G recyi 
je s t iden tyczne ze stanow iskiem  Rum unii. — 
Gre-eya -oświadczyła m ocarstw om  centralnym i, 
że  p ragnie  z a ^ j^ B a ć  neutra lność  bez w zględu 
n a  to , jak ie  w ypadki m ogą zajść  na B ałkanie*.

Rostowie z  mowy Rad-oslawowa odnieśli wra­
żenie, że od biegu wypadków -zależy, jak długo 
Bułgarya zachowa neutralność.

i i i ®  E t t m  i t e n .
(Telegram własny iNowej Reformy*.)

W iedeń, 24 września. 
D onoszą tu  z Kolonii:
D zienniki tu te jsze  .otrzym ały w iakłoinlść z 

Sofii, i-o genera ł Saw ów , k tó ry  p rzyby ł do  So­
fii, m iał konferencyę z R adoslaw ow em .

Buigsrya a Grecya i Rumunia.
Berlin, 24 w rześnia. 

V r lin e r  Tagcbl;>,tt“ donosi z N owego J o r ­
ku pod  d a tą  22 w rześnia:

„A ssociated  P ress“ donosi:
R um unia i G recy a sk łan ia ją  się do tego , że 

t r a k ta t  z Serb ią  już  ich nie obow iązuje. ^
W] osta tn ich  dw óch dniach  n astąp iło  pew ne 

PTrozmr,. enie pom iędzy B u lgaryą  a  G recyą.

S recffl.
„B erliner

Berlin, 24 w rześnia.
. . .  . 1 a g e b la t t“ p rzynosi n astępu jący  
(spóźniony) telegram  z  A ten  pod d a tą  17 b. m.: 

m ie Lą uw agą śledzą tu te jsze  sfery  p o lity ­
czne^ ząchow anie s4q R um unii. Obiega tu  w iado­
m ość, że zabiegi czw órporozum ienia i usiłowa- 
n ia  iz ą d u  greck iego , celem  naw iązan ia  z Rurnu- 
Uią  ^g b jiy c h  stosunków , rozbiły  się z pow odu 
trw an ia  R um unii p rzy  neu tralności. W obec spo­
dziew anych p ropozycyj czw órporozum ienia opi­
n ia  publiczna G recyi je s t obo ję tna . N aw et p ra ­
sa  yeniz-olesa przyznała, że obecnie w y stąp ie ­
n ie  Grecyi z n eu tra lności je s t niem ożliwe. __

god“z..
W  o sta tn ich  24 godzinach nastąp iło  n a  W o­

łyniu przesunięcie lew ego sk rzy d ła  w ojsk  au- 
stryacko-w ęgiersk ich  na zachodni b rzeg  H cry- 
nia.
.^W czoraj i dzisia jffpsy-anie również nie -podej- 
m-owall wjęloszyieh -ataków na  froncie wsch-o- 
■d-nio-gali-cyjskim, lec-z skoncentrow ali sw oją 
toont.rcfen-zywę na  odcinku  w ołyńsldm .

N ad Ikw ą 1 H oryniem  toczą się zacięte  w a l­
k i o przejście  przez to rzek i. W ysiłk i R o sy an  
d la  sforsow ania przejść -z-osbały udarem nior.e. 
Zarówn-o n ad  S tyrem , ja k  n-ad Ik w a  z-mfjdują 
Sie R-Oisyanie po wsch-odnlej -sbronto.

Ultimatum rnsyjskre.
(Teł. wł. >N. Reformy*.)

v ‘* r, . T) W iedeń, 24 w rześnia.
»-Neue F m e  Prasse«  do-n-y-si z SchevM vn- 

■gens
R osy jsk i m in ister sk a rb u  p o staw ił w -H ady­

nie w sprawie pożyczki form alno u ltim atum .

wnie piękna; pełnia księżyca srebrem błyszczy na 
niebie bezchmurnein tak  samo, jak w dzień. Lecz 
temperatura w nocy jest już bardzo nizka; wcze­
snym rankiem siwy zamróz bieli dachy, dopóki go 
słońce nie roztopi. .Jesienne słońce nie jest już w 
stanie rozgrzać powietrza i ziemi tak, aby przez 
noc przechować mogły nieco cieplika; w ostatnich 
nocach pomarzło na polach i w ogrodach wiele 
roślin, które już nia odżyją. Jesienne słońce rzu­
ca swe złote blaski nie na powitanie, lecz na po­
żegnanie obumierającego życia natury.

Wykłady w uniwersytecie Jagiellońskim w K ra­
kowie na zimowe półrocze roku szkolnego 1915/16 
zostały już drukiem ogłoszone. Na wydziale ' fi­
lozoficznym ogłosili między innymi wykłady na­
stępujący profesorowie: dr Rubczyński: Logika. 
Dr Garbowski: K ant i Filizofia życia i śmierci. Dr 
Sobieski: Dzieje Polski w XVII wieku i Wiek XIX. 
Dr Kolankowski: Dzieje Litwy za Jagiellonów (Li­
tw a za Zygmunta Augusta). Dr Mycielski: Dzieje 
malarstwa w Polsce w XVII i XVIII wieku. Doc. 
dr Pagaczewski: Architektura włoska w XVI. wie­
ku. Frof. dr Chrzanowski: Wieszcza poezya polska 
XIX wieku i Ilistorya literatury polskiej w eków  
średnich. Prof. dr Windakiewioz: L iteratura pol­
ska XVI wieku. Prof. dr Grabowski: L iteratura 
luterska w Polsce w XVI wieku. Prof. dr Stroń- 
ski: Morfologia francuska. Prof. dr Kopera: Hi- 
storya sztuki w Polsce w XIII i XIV wieku.

Stan zdrowotny Krakowa. W edług sprawozda­
nia miejskiego Urzędu zdrowia w Krakowie za 
czas od 12—18 b. m. zaszły w mieście w tym  ty ­
godniu następujące wypadki epidemiczne: płonicy 
12 (śmiertelnych wypadków 4), błonicy 3 (1), ty ­
fusu 8 (4), czerwonki 10 (4).

Wiadomości od jeńców z Rosyi. Zygmunt Jaku ­
bowski, gefrajter 20 p. p. obrony kraj. ze Stanisła­
wowa, zawiadamia za naszem pośrednictwem swo­
ich rodziców, iż znajduje się w niewoli rosyjskiej 
i jest zdrowy: Adres: gub. tomska, pow. Kaińsk, 
sta-eya Tybiska, wieś Sicrgina.

Dalsze dni bez mięsa. »Zeit« dowiaduje się, że 
rząd zamierza wprowadzić dalszy jeden dzień, a e- 
wcntualule nawet S ani w lygcunui bez mięsa, ze 
względu na rosnące z każdym dniem zapotrze­
bowanie mięsa dla wojska. »Neues Wiener Tag- 
blalt« utrzymuje natomiast, że w ratuszu wie­
deńskim nic o zarządzeniu takiem nie wiedzą.

Z karty  żałobnej. W Wiedniu zmarła Jadwiga 
z Nowickich G o ł k o w s k a, żona inżyniera W y­
działu krajowego, w 31 roku życia. S. p. zmarła 
była córką starszego radcy rachunkowego namie­
stnictwa, W ładysława Nowickiego i Antoniny 
z Podhaiiezów Nowickiej. — Pogrzeb odbędzie się 
w Wiedniu w sobotę o godzinie 4 po południu na 
centralnym cmentarzu.

Dr Roman S o p i ń s k  i, emer. radca rządu, oby­
watel miasta Krakowa, umarł 23 b. m. w 65 roku

Rewa eSspeSwp uał Dsnimelż.
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

W iedeń, 24 w rześnia. 
„N eue F re ie  P resse“ donosi z A ten :
W edle dziennika „H estia" w k ró tce  w yruszy  

z  F ran cy i n ad  D ardanele  X V II ko rpus arm ii.

Pawełania ped breń i8 letnleh 
paspsiilakćw na Węęjrźeoh.

B udapeszt, 24 w rześnia.
^Dziemiik u rzędow y og łasza rozporządzenie 

m in isterstw a honw ehów , w edle -którego pospo- 
lita e y  urodzeni w r. 1897, k tó rzy  przy  przeg lą­
dzie zostali uznani za zdolnych do noszenia b ro ­
ni, tudzież, k tó rzy  zostali pow ołani do św iadczeń 
w ojennych, ale następn ie  zostali uw olnieni cza­
sowo, m ają  staw ić się do szeregów  dn. 15-go 
październ ika  b. r. O byw atele au stry accy , prze­
b y w ający  na  W ęgrzech i uznani tam  za zdol­
nych do noszenia broni, m ają rów nie się staw ić.

Telegraficzne życzenia su łtana 
i króla bułgarekiege.

(Tel. własny »Nowej Reformy*.)
W iedeń, 24 w rześnia.

Donoszą, tu  z Sofii:
~Z pow odu o d stąp ien ia  B u łgary i p rzez T urcyę  

pew nych te ry  to ry  ów  su łtan  i k ró l bu łgarsk i w y­
słali do siebie naw zajem  serdeczne te leg ram y  z 
życzeniam i. *

Wypadek p&pteża,
(Tel. własny »Nowej Reformy*.)

B erlin, 24 w rześnia.
»LokaI-A nzeiger« donosi z Chiaaso:
W edle »-Corriere Helia Scra« przedw czoraj 

po południu, g d y  pa-pież w ogrodach W aty k an u  
-odbywał pow ozem  przejażdżkę, u p ad ły  -oba k o ­
n ie  ta k  silnie, że jed en  z n ich  zginął. Papież, 
ni© odniósłszy żadnego szw anku, w ysiad ł i p rze­
chadzał się d a le j pieszo.

f C R o m i m .
•>*

K raków , 24 w rześnia.

Słońce jesienne. Od kilku dni ustaliła się u nas 
cudna jesienna pogoda. Z niezmąconego niczem, 
lecz poszarzałego nieco, jakby stalowego błękitu 
nieba, słońce rzuca złote blaski przez cały dzień; | cznej służby, o ile posiadają conajmniej czteroty- 
zachód gaśnie w purpurowej zorzy, obejmującej | godDiowe wojskowe wykształcenie. Uznani po u- 
pół nieba. Po dniu tak  cudownym zapada noc ró-1 kończeniu wykształcenia za zdolnych zostaną na

czas wojny ^zamianowani prowiantowymi aspiran­
tami, a później prowiatowymi akcesistami na czas 
■wojny. .

Ponieważ wykształcenie jest całkiem krótkie, re­
flektuje się jedynie na urzędników w publicznej 
służbie z wiadomościami, względnie na takich, któ­
rzy w cywiłnem życiu zajmowali pokrewny z pro- 
w ianturą zawód, naprzykład kupcy, spedytorzy, 
funkeyonaryusze w domach handlowych, firmach 
zbożowych, bankach, u gospodarzy wiejskich, ko- 
misaryusze i t. p. Ponieważ będą oni używani tak ­
że jako urzędnicy konceptowi, muszą władać ję­
zykiem niemiecki-m w słowie i .piśmie.

Kandydaci mają złożyć w ciałach uzupełniają­
cych własnoręcznie napisane podania do minister­
stwa wojny, skąd zebrane mają. być najpóźniej do 
1 października 1915. przedłożone wprost minister­
stwu wojny. W proś-bie należy podać zawód, wszyst­
kie daty osobiste, jaboteż czy kandydat jest do 
służby frontowej z bronią niezdolny. Świadectwa 
studyów i zawodowe albo ich odpisy, jako też od­
pis z księgi głównej należyątakże dołączyć do po­
dania.

Zmiana barwy mundurów armii austryacko-wę- 
gierskiej. i-Strcuiflcurs MHitilr-Blatt* donosi: Bar­
wą ubioru potowego staje się obecnie na miejsce 
dotychczasowej rybio-siwej, barw a polowo-siwa, 
z zielonem tłem. Polowo-si-wy ubiór wprowadza się 
równocześnie dla konnicy.

Nowe środki komunikacyjne. Austryackie koleje 
państwowe zamówiły w czasie od sierpnia 1914 r. 

i z terminem dostawy w jesieni b. r. nowych 394 
lokomotyw, 1844 wagonów osobowych i służbo­
wych, oraz 10.410 wagonów ciężarowych, za łą­
czną kwotę 100 milionów koron. Przemysł gali­
cyjski nie brał niestety w tych olbrzymich dosta­
wach żadnego udziału.

Omyłka druku. \Y<v wczorajszej wzmiance o kon­
cercie z podwieczorkiem w sali Saskiej zaszła po­
myłka. — Mianowicie współudział przyrzekł p. 
D w o r s k i ,  a nie Dobrski. P. Dworski będzie de­
klamował wiersz Or-Ota „Z Syberyi".

l im m k n  iw e m k a .
P o w ró t B an k u  a u s try  ark o-węgierskiego. O po- 

orwcie filii Banku austryacko-węg-iecskiego do Lwo 
wa pisma lwowskie donoszą: Już ubiegłego pią­
tku zjechali do Lwowa po 13-miesięcznej nieobe­
cności niektórzy urzędnicy Banku austryacko-wę- 
gierskiego z kierownikiem, p. Janem Traciłowskim, 
i zastępcą jego, p. Ernestem Winklerem na czele.

Po uporządkowaniu gmac.bu, który przez ten czas 
różne przechodził koleje, gdyż — jak wiadomo — 
był przez dłuższy czas rezydencyą .rosyjskiego gra- 
donac-zalstwa, wczoraj filia Banku otworzyła swoje 
podwoje dla czekającej na  to ze zrozumiałą nie­
cierpliwością publiczność. Na razie restytutowano 
tylko dwa najbardziej żywotne działy, a mia- 

ż-ycia.  ̂ nowicie dział życiowy i biuro wymiany pieniędzy.
Jadw iga z Lu omęs u c t  K r z y ż a n o w s k a ,  -p0 oMatnic zwłaszcza okazało się potrzebnem, ze 

żona radcy sądu krajoy. ego, przydzielonego do mi- względu na olbrzymią wprost ilość podniszczonych 
nisterstwa spiaw d  iwosci, umarła  ̂ wczoraj w banknotów, pozostających w rękach publiczności. 
Wiedniu w 30 io m życia, marła osierociła troje Równocześnie z filią lwowską rozpoczęła dziś urzę- 
drobnych dzieci. 1 ogrzeo odbędzie się. w Krako- kowanie filia w Przemyślu.
wie dnia 28 b. m-> 0 Jes we w torek o godzinie 4 | Urządzenie wewnętrzne na szczęście nie uległo 
po południu z kaplicy cmentarnej.  ̂ | przcz czas j-nwazyl zniszczeniu. Prócz kilku zupeł-

Odznaczenia. ; a-jnyzsze pochwalne oznanie za nje nieznacznych przedmiotów, większość rzeczy 
znakomitą służbę do szczególnych poruczeńtotrzy- 'pozostała nietkniętą. Lokal Banku dawał w tym 
m ał nadporucznik St. K o n o p k a  w Komendzie czas;e przytułek urządzeniom innych gmac-hów pu- 
twierdzy w Krakowie. To samo odznaczenie za blicznych, których meble przy końęu trwania in-
waleczność otrzyma.* toetan D u n i k o w s k i ,  -nad _ wazyj złożono w Banku. I tak w niektórych sa- 
porucznik p. ułanów obrony kraj., major sztabu ge- ]ae}, zastano aż po kilka garniturów mebli. Nie 
neralnego Jan  N i e s i o ł o w s k i ,  porucznik w ulega kwestyi, że powrót tak ważnej instytucyi do 
rezerwie Jerzy hr. P o t  o c k i z 2 p. ułanów, przy- stopCy odegra- dużą rolę w tak  pożądanem uporząd- 
dzielony do komendy 1 korpusu, kapitan Adam kowaniu sję stosunków ekonomicznych w mieście. 
G o r c z y ń s k i ,  komendant parku amunicyjnego j Szkoły ludowe we Lwowie. Pisma lwowskie 
Nr 9, nadpodr. rezerwowy Roman f i e w i e k i  w U  donoszą, że onegdaj w ratuszu odbyło się posie- 
p. haubic polnych. jdzenie komisyi szkolnej. Po zagajeniu, radca No-

Ż Taw. w ła śc ic ie li realności. Prezyayum kra- wosielski złożył sprawozdanie z obecnego stanu 
kowskiego Towarzystwa katolickich. właścicieli^ re- szkół ludowych we Lwowie. Ze sprawozdania te- 
alności urządza w poniedziałek dnia 27 września go wynika, że frekweneya uczących się w szko- 
1915 r. o godz. 6 wieczorem w sali Rady powia- łach ludowych spadła -w stosunku do zeszłego ro­
lowej- (ul. 1’ijai'ska 1- > parter) pogadankę na  tem at ku  o 3.000 uczniów. W roku obecnym zapisało się 
1) Sprawa płacenia czynszów najmm 2) Sprawy do lwmwskick szkół ludowych 7.764 chłopców 
aktualne, na którą S/.an. w ascicieli i właścicielki i 10.115 dziewmząt. Z ogólnej tej liczby 17.876 za- 
realności uprzejmie zaprasza. sobnych zaproszeń pisanych, nauki pobiera tylko 15.069, to znaczy, 
się me rozsyła. . że 2.807 uczniów z niewiadomych powodów do

Prasa niemiecka o St. W ittaem czu. W n u m e- 'szkół nie uczęszcza. Na 37 szkół ludowych mę- 
rze wiedeńskiej »N. Fr. Pr * z 23 b. m. zamieszczo- skich i żeńskich we Lwowie, funkeyonują obecnie 
no nekrolog. zmanego niedawno w Lowranie ś. p. tylko 32 szkoły, a mianowicie 19 szkół żeńskich 
St. Witkiewicza. _ nekrologu tym poduiesiono,1 (jedna nieczynna) i  13 męskich (4 nieczynne). — 
iż wielką poczytnoscią cieszyło się zwłaszcza jego Wspomnianych pięć szkół pozostaje nieczynnemi
dzieło p. t. »Na Podhalu*   j uz to przyznać bądź to z powodu adapt.acyi, bądź z powodu bra-
trzeba, że niemieckie pisma wogóle odznaczają się ku sił nauczycielskich, które jeszcze nie zdołały 
stałą nieznajomością spraw polskiej. I powrócić do Lwowa.

Z komisyi odbudowy kraju. Z W iednia donoszą! z  Akademii weterynacyi. Wpisy na półrocze zi- 
nam: jmowe odbędą się włącznie od 23 września do 8

Na drugiem z rzę^u posiedzeniu komisyi odbu-1 października b. r. Do podania o u-wolnienie od o- 
dowy kraju dnia 15 b. m. zgłosił poseł dr Steinhaus płaty czesnego należy dołączyć świadectwa collo- 
wniosek w sprawie uregulowania zaległych ra t  hi- ąuialne z ostatniego półrocza i świadectwo ubó- 
potecznych, a to przez dołączenie tychże do dłu- stwa potwierdzone przez -odpowiednie wła-dze ("p i- 
żnego jeszcze kapitału, spłacalnego w  pierwotnym sujący się na I rok przedkładają świadectwo^ doj- 
okresie amortyzacyjnym na podstawie nowego^rzałości i ubóstwa). Drn ti 
planu amortyzacyineS°- W związku z tą  sprawą przesyła zarząd tym, któi 

o i a nrzvznania w <1 rnóyp „^fnwnrin\vr*.7.Ai zamiar wpisu zgłosili.

Druki świadectwa ubóstwa 
tórzy o to proszą lub już

domagał się przyznania w drodze ustaw odaw czej. zamiar wpisu zgłosi.
dla tak  zwiększonej pożyczki dawnego pierwszeń-j Słuchacze, mający zdawać egzaminy poszczegob 
stwa hipotecznego, oraz zastanowienia przym uso-,ne pierwszego egzaminu państwowego, powinni
wei sprzedaży nieruchomości na 3-letni okres po \ zaraz przesłać pisemne zgłoszenie i podać, w jakim 
zawarciu pokoju. Wnioski te przekazano do spra-j czasie między 1 października a  12 listopada, jako 
w o zdania wybranemu ad hoc subkomitetowi. sześciotygodniowym przepisanym okresie zdawa- 

Pospolitacy w służbie prowiantowej. „Streuff-, nia tych egzaminów', mogą uzyskać urlop od sw*o- 
leurs Militar Slabt“ ogłasza: W celu pokrycia za - 'je j komendy na ich odbycie. R ektorat wyznaczy 
potrzebowania urzędników, prowiantowych, p rzy . stosownie do tego termin. Jeśli kandydat- z uwasri

na stosunki służbowe nie może otrzymać urlopu w 
tym  czasie, -  winien to zgłosić z potwierdzeniem 
swmjej komendy, aby zapewnić sobie ewentualnie 
dodatkowy termin egzaminu jeszcze w tem półro­
czu. Uprawniony do zdawania egzaminu kandydat, 
zgłaszający się we Liwowie w7 powyższym czasi* 
do egzaminu państwowego, będzie zaraz do zdawa­
nia egzaminu dopuszczonym.

O terminach drugiego i trzeciego rygorozum re­
ktorat zawiadomi niebawem osobno każdego kan­
dydata, który się już zgłosił, skoro wszyscy egza­
minatorzy przybędą do Lwowa.

Rok szkolny w politechnice. Wpisy do Szkoły 
politechnicznej we Lwowie na rok naukowy 1915/16 
rozpoczną się normalnie dnia 1 peździernika b. r., 
wykłady zaś rozpoczną się około 15 października.

Pożar w piekarni wojskowej. Wczoraj wybuchł 
pożar w piekarni wojskowej przy ulicy Janów 
skiej. Spalił się dach nad piekarnią i magazynem. 
Przy gaszeniu pożaru zajęte były dwa treny. Za­
pas mąki i przygotowanego ciasta uratowano, 
chleb zaś, znajdujący się wr piecach, padł pastwą 
ognia. Podczas ratowania jeden ze strażaków za 
gorzał, drugi zaś spadł z dachu i ciężko się po­
tłukł.

Znowu wybuchy nabojów7. W domu przy ulicy 
Bilińskich L. 10 uległ wczcTraj ciężkiemu pokoń­
czeniu ręki przez eksplodujący nabój karabinowy 
10-letni Józef Jarosz. Przy tej samej ulicy wyda­
rzył się onegdaj podobny wypadek, którego ofia­
rą  padło dwóch innych chłopców.

Niemiłe spotkania. Pod tym  tytułem  pisze iGa- 
zeta Wieczorna*: -

Do mniejszych przyjemności we Lwowie nale­
żały do niedawna spotkania na ulicach z indywi­
duami o niewyraźnych, zanadto uśmiechniętych 
obliczach. Taki ktoś, wyciągnąwszy za gwałto­
wnie rękę, prosił o wsparcie, polecając»się wzglę­
dom dość ryzykownie: »Proszę pana, ja jestem z 
zakładu kulparkowskiego. Nas teraz niektórych 
wypuścili*. Na jakie następstwa był narażony 
Lwów skutkiem takich >wypuszczeń*, łatwo zro­
zumieć. Był to jeden z tragicznych przyczynków 
-do dziejów inwazyi. Obecnie możnaby myśleć, że 
z czemś podobnem już spotkać się nie można, że 
zakład pościągał z ulic tych swoich wychowanków7, 
których musiał ze względu na brak funduszów roz- 
puślić. Tymczasem .wczoraj znowu jeden chory 
na ul. Akademickiej zaczepiał przechodniów, pre­
zentując się im w sposób, który zamiast do lito­
ści, pobudzał zaczepionych do ucieczki.

Monczalowski redivivus. »Fremdenblatt« donosi: 
Brody były dobrze zorganizowanem środowiskiem 
szpiegostwa rosyjskiego. Niejaki Podolski, rosyj­
ski poddany, zorganizował tam biuro szpiegowskie, 
którego zadaniem było także oswobodzanie żołuie- 

frzy rosyj-kieh z niewoli aust.ryackiej. W ynik nie 
był bardzo dodatni. W ostatnich czasach zaledwie 
sześć jeńców7 przekradło się przez limę bojową. 
Podolski był sprytnym szpiegiem, po zdobyciu 
Lwowa przez nasze wmjska pozostał w okupowa­
nej przez nas części Galicyi i dopiero później prze- 
kradł się w przebraniu chłopskiem do Brodów. — 
Z nim razem , pracow7ał w Brodach rosyjski rot­
mistrz Aleksandrów. Pod nazwiskiem Podolskiego 
ukrywa się znany we Lw-owe Jarosław7 M o n c z a- 
ł o w7 s k i, syn zmarłego redaktora »Hałycza-nina«. 
Za uprawianie szpiegostwa w Galicyi był on p*zcd 
G laty zasądzony we Lwowie na karę jednoroczne­
go więzienia. Po odbyciu kary7 wyjechał do Ro­
syi i prowadził biuro szpiegowskie w Nowosiełiey, 
a nazwisko jego wychodziło często na jaw w o - ' 
statuich aferach szpiegowskich.

2  k m fu .
Liga kobiet w Nowym Sączu. Jeżeli się ma po­

dać datę założenia Ligi Kobiet w7 Nowym Sączu, 
to -data ta  przypada na miesiąc czerwiec b. r., je­
żeli zaś ma się podać datę rozpoczęcia pracy’ na 
niwie narodowej w7 N. Sączu, tej pracy, którą pro- 
wadzi się obecnie pod firmą Ligi — to zapoczątko­
wanie jej zaczęło się jeszcze jesionią 1912 roku, do 
c z ego dały i mpuls panie W ładysławowa Barbacka, 
Kowarska i Małecka. Wówczas to stworzono K o­
mitet kobiet polskich, k tóry  w ytknął sobie za cel 
opiekę nad rodzinami, których ojcowie powołani 
zostali poaczas m obilizacji pod broń, niemniej i 
pomoc m ateiyalną dla nich.

Pracę prowadzono stale do roku 1914, groma­
dząc fundusze, gdy zaś z chwilą wybuchu wojny 
polskie formacye ochotnicze wyruszyły w pole do 
walki z najeźdźcą, utworzył się N. K. N., a w ślad 
za tem formacye te utworzyły Legiony polskie — 
wzmiankowany komitet poświęcił się pracy dia ce­
lów7 wytkniętych przez N. K. N., w szczególności 
wytknięto sobie cel niesienia pomocy tym, k tó­
rzy stanęli w7 szeregach Legionów7 i tym, którzy 
po nich pozostali. Udzielano więc wsparcia ro­
dzinom legionistów, utrzymywano aż do marca 
b. r. szpitalik na 10 łóżek dla rannych i chorych 
z pod chorągwi Piłsudskiego i Durskiego. Wielu, 
bardzo w7ielu korzystało z tego szpitalika, a o- 
puszczało go z uczuciem wdzięczności. W kwietniu 
b. r. szpitalik przemieniono na schronisko, w maju 
b. r. komitet się rozwiązał, urządzenie cale schro­
niska oddał nowo założonemu komitetowi opie­
ki nad superarbitrowanymi legionistami, zaś w 
kilka dni później te same panie, dawme członkinie 
komitetu, stworzyły Ligę Kobiet i przekazały jei 
pozostałe fundusze w kwocie około tysiąca ko­
ron z tem zastrzeżeniem, że fundusz ten ma być 
użyty na uzdrowieńców, na protezy i t  p. wy­
datki dla bohaterów z pod znaku białego orła.

O ile przedtem praca była niezw7ykle pożyteczna 
a zarazem pełna ofiarności — lecz mimo wszystko 
pracą lokalną — to od dnia przemienienia się w 
Ligę zaczęła się praca w łączności z kobietami pol- 
skiemi innych miast i ziem polskich. Od tego dnia 
praca płynie wlaściwem łożyskiem.

Na zjazd Kół Ligi w Krakowie w7ysłano dwie 
delegatki, w7 czerwcu odbyto trzy zebrania kobiet, 
wydano i przez skautki rozrzucono odezwę z apc-
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leffi o z a ry w a n ie  się na członkinie, co wydało do­
datnie rezultaty. W rocznicę wkroczenia Legio­
nów do Królestwa Polskiego wysiano za 100 K 
prezentów dlapols. legionistów, za zebraną zaś w 
Marcinkowicach kwotę 152 ¥ j  sporządzono papie­
ro sy  i wysłano. W ydano także odezwę o składanie 
ciepłej bielizny i datków w gotówce na ten cel. Ze­
brano 840 K 47 h i stosy bielizny i ciepłej odzie­
ży, uiyw anej i nowej. Posortowano, wyprano, o- 
ezysacaono, ponaprawiano i stosy te  zaczynają wę; 
dyowaó na w ra ż a n e  miejsce.

'  W rocznicę utworzenia N .K. N. urządzono 
dziali białego orła i zebrano kwotę 708 K  86 hal., 
B czego połowę przesłano komitetowi ratnnkowe- 
ffiu w Gorlicach.

Od czerwca sprzedano wydawnictw N. K. N. 
prawie za 3.000 koron, a sprzedawano w dnie świą­
teczne i targowe przy stoliku jednej z główniejszych 
a lk  w śródmieściu. Od dwóch tygodni sprzedaje 
się je w kiosku n  zbiegu ul. Kościuszki i Jagielloń­
skiej — w kiosku w stylu zakopiańskim o moty­
wach narodowych, zbudowanem dla Ligi przez pe­
wne ofiarne osoby, a oddane idei Legionów.

, T ak  się w streszczeniu przedstawia praca dotych­
czasowa Ligi nowosądeckiej. Sprawozdanie z ‘tej 
pracy złożyła p. Raczyńska-Chodaoka na zebraniu 
pań, odbytem 9 b. m. w dużej sali Sokoła, szczel­
nie po brzegi przepełnionej. Drugie zebranie od­
było się w tej samej sali 15 b. m. w obecności de­
legatki Centrali Ligi w Krakowie, p. Krzyżanow­
skiej.

Stwierdzić należy, że Liga nowosądecka tak  swo­
ją ruchliwością, jak i wynikami pracy, zdobyła 
wielkie uznanie w mieście i powiecie. S.

W tamowskiem seminaryum nauczycielskiem 
odbędą się wpisy do klasy przygotowawczej i na 
kursa dnia 27 b. m., od godz. 9 do 12 i od 4 do 6 
w budynku internatu św. Stanisława, przy ulicy 
Nowodąbrowskiej L 70. — W tym  dniu odbędą się 
egzamin a poprawcze, egzamina wstępne zaś dnia 
28 b. m. Termin wpisów do klas szkoły ćwiczeń 
będzie później ogłoszony.

W Krajowej szkole przemysłu drzewnego w Sta­
nisławowie nowy rok szkolny rozpoczyna się dnii 
1 października b. r. Uczniowie zamiejscowi, re- 

^flektujący na przyjgcie do szkoły, tudzież na wol­
ne mieszkanie (bez wiktu), w internacie szkolnym 
winni się zgłosić do 25 września b. r. Warunki 
przyjęcia 14 rok życia i IV klasa szkoły ludowej. 
Do zgłoszenia o przyjęcie' należy dołączyć: me­
trykę, świadectwo szkolne, ubóstwa i szczepienia 
ospy.

Z ziem  polskich*
Z Kielc. (Organizacya szkolnictwa. — Zama­

chy).
Komisya szkolna uchwaliła otworzyć zaraz dzie­

więć szkół elementarnych miejskich, a na otwarcie 
dalszych siedmiu (razem 16) wyjednać zapomogę 
rządową i wyszukać odpowiednie lokale. Na czę­
ściowe pokrycie kosztów ustalono opłatę szkolną 
w kwocie od 30 kop. do 1 rubla miesięcznie, oraz 
mianowano specyalną komisyę egzaminacyjną dla 
wy egzaminowania dzieci w celu odpowiedniego 
rozmieszczenia ich po klasach i oddziałach.

Komisya szkolna zaczęła już poszukiwanie loka­
lów i kompletuje inwentarz.

Komenda obwodowa rozlepiła w mieście ode- 
iwc następującą:

„W nocy z 4 na 5 b. m. wykonany został za- 
nach ze strzelaniem na posterunek wojskowy, 
Strzegący mostu kolejowego na Nidzie. ,

tejże samej nocy w pobliżu wsi Ossowej na to- 
s rze kolejowym Kielce — Jędrzejów niewiadomi 

sprawcy położyli beiki i rozluźnili szyny.
Komom!;; obwodowa przeznacza 200 K nagrody 

temu, kto winowajców wskaże, zaręczając, że na­
zwisko jego nigdy ujawnionem nie będzie11.

Częstochowa. (Berlin — Częstochowie). Berliń­
ski komitet pomocy nadesłał na ręce ks. kanonika 
Fulmana 4.950 marek z przeznaczeniem tych pie­
niędzy na zapomogę do rozdziału między chrze­
ścijańską i żydowską sekcyę pomocy, oraz dla ko­
mitetu powiatowego. — Podobne kwoty zobowiązał 
się kom itet berliński przysłać co miesiąc.

Pociągi kuryerskie pomiędzy Berlinem u Warsza­
wą. Dzienniki berlińskie donoszą: —

Nowe pociągi kuryerskie pomiędzy Berlinem a 
Warszawą otrzymują z dniem 1 października także 
połączenie z pociągami kuryerskiemi do W rocła­
wia. W yjeżdżać. się będzie z W rocławia o godz. 2 
minut 7 po poł. Pociąg będzie miał o godz. 4.17 po­
łączenie z pociągiem berlińskim w Ostrowie. — 
Z Ostrowa wyjeżdżać się będzie o 4.31, a do W ar­
szawy przybywać będzie^ pociąg ten o godz. 10.38 
wieczorem. Z dworca Frydorykowskiego w Berli­
nie pociąg wyruszy o godz. 9.42 przed poł. Z 'War­
szawy pociąg wyjeżdżać będzie o godz. 6.26 minut 
przed poi.

S!e

tknięto otoczenie opieką dzieci, zmarłych człon­
ków Związku. Nauczycielstwo poruczyło ustępują­
cemu komitetowi szkolnemu w Pradze utworzenie 
wydziału tego Związku i wcielenie rzuconej myśli 
w czyn.

W dniu 11 lipca b. r. komitet szkolny, zebra­
wszy się na posiedzeniu, wybrał z pośród siebie 
ściślejszy wydział wykonawczy, do którego we­
szli: Radca Tadeusz Lewicki ze Lwowa, jako prze­
wodniczący Związku, radca Józef Staromiejski z 
Drohobycza jako I. zastępca przewodniczącego, 
Jan  Rąb inspektor szkół z Końska (Królestwo Pol­
skie) jako II. zastępca przewodniczącego, Dezyde­
ry Ostrowski dyrektor gimnazyum z Rzeszowa ja­
ko skarbnik, dr Stanisław Tyralik inspektor szkół 
z Rzeszowa jako zastępca, wreszcie dr Adam Ma­
ksymowicz profesor politechniki' ze Lwowa jako 
sekretarz i Amelia W ollówua kierowniczka szkoły 
żeńskiej z Przeworska jako zastępczyni.

Wydział rozszerzył cel Związku, stawiając obok 
zadania o p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  po zmar­
łych członkach, w z a j e m n ą  p o m o c  w kształ­
ceniu się członków w jakiejkolwiek dziedzinie. 
W ysokość wkładki oznaczono na 2 korony r  o- 
c z n i e. x

W ydział nowo powstałego Związku odzywa się 
do P. T. nauczycielstwa, które przebywało w cza­
sie uchodźtwa w Pradze i wogóle w Czechach, i 
które w jakikolwiek sposób brało udział w pracy 
nad kształceniem młodzieży, w pracach kultural­
nych i nad samokształceniem, by raczyło zgłaszać 
się na .członków u przewodniczącego lub u k tóre­
gokolwiek z członków wydziału.

W Pradze, w lipcu 1915. Przewodniczący: Ta­
deusz Lewicki. Zast. sekretarza: Amelia Wollówua.

Zawieszenie czeskich pism. Czeskie codzienne 
pismo „Straż Venkova“ w Chluminie przy Pradze 
został przez władze zawieszony. Czeski klub litera­
cki w Pradze, którego organ „Vestnik“ z począt­
kiem bieżącego miesiąca został zawieszony, wyda- 
jo z początkiem października b. r. nowe pismo pod 
tytułem  „Literami Listy11.

Bogactwo Alaski. Rząd Stanów Zjednoczonych 
zapłacił Rosyi 7,200.000 dolarów za Alaskę w ro­
ku 1867. Obejmuje ona 590.884 kwadratowych mil 
i- ma około 75.000 ludności, w mniejszej części 
Indyan.

Alaska obfituje w miedź i złoto. Do roku bieżą­
cego wydobyto złota wartości 244,156.000 dolarów. 
W roku ostatnim z Alaski do Stanów Zjednoczo­
nych przywieziono ą jlta  ńa sumę 12,440.118 dola­
rów, a ze Stanów Zjednoczonych do Alaski wy­
siano 1,155.880 dolarów w złotej monecie. Stany 
Zjednoczone odebrały też minionego roku z Ala­
ski: kruszcu miedzianego wartości 3,876.411 do­
larów; łosoś w puszkach za 13,264.088 dolarów; 
innych ryb za 1,932.440 dolarów; futer za 701.521 
dolarów. W Alasce są też olbrzymie lasy, z których 
wycinają rocznie 800,000.000 stóp drzewa — po 
10 dolarów od tysiąca stóp, czyli ośm milionów do­
larów — bez uszczuplenia lasów.

Odznaczenie Krakowianki. P. Wilma Schellen- 
berg, pielęgniarka w szpitalu garnizonowym Nr 
15 w Krakowie, otrzymała w uznaniu szczegól­
nych zasług około wojskowej opieki sanitarnej w 
czasie wojny honorowy srebrny medal Czerwone­
go Krzyża.

Odznaczenie Krakowianina. Wojskowy krzyż 
zasługi z dekoracyą wojenną za znakomitą służbę 
przed nieprzyjacielem otrzymał major Wacław 
Kalik, komendant wojskowego oddziału straży 
policyjnej w Krakowie.

Repertoar Teatru ludowego.
Sobota o ‘godz. TH  wieczór „Urzędowa żona“. 

W ystęp F, Feldmana. /

Z krakowklege obserwatorynm. — Bn-» 23 września 
term oiretr doasedi od 0'5 do +  14 4 C.; barometr 
powoli opadai.

Dni* w rteśn i*  o goćls. 7 rano i ta n  bw o w d tra  760*1 
term om etr*  2.7 O; w ia tr : północno laohndn l.

Księga dokumentów liom&jl polsko-rosyjskiej.
Członkowie peisko-rósyjskiej kom isji, obradującej 
nad autonomi;;, dla Polski, otrzymali w tych dniach 
drukowane egzemplarze protokołów ze wszystkich 

,obrad, które się dotychczas odbyły. Cały ten ma- 
teryat zebrany został w jeden pokaźny tom.

j-iustrada dla Polaków. Z Londynu donoszą, żo 
Centralny Komitet pomocy dla Polski otrzymał 
szóstą ratę w sumie 2000 funt. szt. (40.000 ink.) 
od Komitetu pomocy z Nowej Tołud. Walii.

Brak nawozów na Ślązku. „Lidove Noviny“ do­
noszą,, że na Śłązku i na Morawach słychać ogólnie 
skargi rolników na brak nawozów. Niektóre gmi­
ny zwróciły się do władz politycznych z zapyta­
niem, czy zgodzonoby się na to, by zasiały tyiko 
ilość zboża potrzebną na pokrycie własnego za­
potrzebowania. Plan ten motywują brakiem na­
wozu chlewnego, zwłaszcza zaś sztucznego. Pro- 
pczycye gmin tych władza oczywiście odrzuciła.

-Jlarukhi <dwóch Japończyków ped Lwowem. 
»Tagbiatt fiir Novd-Cbina« donosi z Tokio: Według 
doniesienia poselstwa japońskiego w Petersburgu, 
obadwaj japońscy attache wojskowi przy kwate­
rze rosyjskiej, major Nagano i kapitan Kaszimoto, 
dnia 18 czerwca w pobliżu Lwowa odebrali sobie 
dobrowolnie życie, ażeby ujść niewoli austryackiej. 
Rosyjska prasa wychwala bohaterski zgon obu J a ­
pończyków.

Organizacya nauczycielska z czasów wychodź-
tw a . O trz y m u je m y  p ism o  n a s t ę p u j ą :

Na ostatniem plenarnem posiedzeniu polskiego 
nauczycielstwa szkół średnich i ludowych,' odby­
tem w dniu 4 lipca 1915 w Pradze, podniesiono 
myśl, by nauczycielstwo, które czas tułaczki u- 
chodźczej w Czechach poświęcało obywatelskiej 
pracy kształcenia młodego pokolenia i sam okształ­
ceniu, nie rozbiegło się luzem po kraju, lecz zje­
dnoczono braterską spójnią utworzyło „Związek 
polskiego nauczycielstwa w Pradze‘r z warunkiem 
zjeżdżania się co roku w miejscowości, wyznaczo-

pazurów , a  chroniła je  a/rtyleryia ciągłem i sa l­
wami. Ale róJarzaly się często salw y za k ró tk ie  
i  w tedy  g ra n a ty  p a d a ły  n a  w łoskie szeregi.

_ Po d rugiej s tron ie  Soczy. fro n t austrya-cki 
ciągnie się góram i doko ła  F łitscliu  i  zam yka 
'bronioną fortam i drogę przełęczow ą do T arv is. 
Nad sam ą przełęczą panuje  szczyt Vrsie, m ają­
cy  1900 m etrów  w ysokości. N ad d ro g ą  przełę- 
ezową leżą w  s tro n ę  T a r m n  dwie- w ażniejsze 
m iejscow ści: R-aibl z  kopalniam i ołow iu i cynku, 
tudzież  K altw aeser z  le ja rn ią  m etali. '

■Na zachód od  jez io ra  Raibl i do liny  Seebach 
wzięły w ojska  austro-w ęgiersk ie  szturm em  zbo­
cza  i  bliższe w yniosłości W ischbergu. P a tro le  
aiustryaekie scho-dzą z Vrsicu i  P red ilu  n a  dół 
i  n ap ad a ją  z n ien ack a  na  oddziały  w łoskie, do­
cierając nieraz poza  F litseh  aż -do C eszocy. —  
N aw zajem  W łosi szli do  szturm u n a  Eom bou, 
pTagnąc w targnąć  w  g łąb  Cm u. D ostali się na  
w ysokość 2.000 m etrów  i tu ta j zostali odparci. 
Chcąc pom ścić tę  k lęskę , ostrzeliw ali eiężkiiemi 
•działami z  odleg łości U  kilom etrów  T arv is, 
gdzie uszkodzili k ilk a  budynków .

P rzełęcz P red ilu  je s t g ran icą pom iędzy po- 
brzeżem  a  K ary n ty ą , a  Monte P era lba  tw orzy  
gran icę pom iędzy K ary n ty ą  a  Tyrolem . —  N a 
froncie wzdłuż g ran icy , m ierzącym  70 kilom e­
trów , od P red ilu  do Peralby, nic się nie zm ieni­
ło. W tosi a ta k u ją  i zaw sze cofają się. N a Fann- 
spitze, n a  Frugnoni, n a  E isenrcich poszło do 
szturm u 5 bata lionów  —  bez skutku . —  Szturm  
wło-ski n a  drogę Sexten , n a  przełęcz K reuzberg  
i szczyt R otw and. N a drodze pom iędzv Monte 
P iano  i M onte C ristallo  złam ały  się cz te ry  sz tu r­
m y włoskie.

W  środkow ych Dolom itach usadow ili się W ło­
si na  Coł di L ana przed fortem  zaporo wyra Cor- 
te , k tó ry  zam yka drogę w doliny Cordevole i 
Avisio. W łosi ostrzeliw ają  nieustannie ten  fo rt

okolicę, ale n a  tern kończy się ich ak cy a  w o­
jenna na  tym  odcinku.

Palem  w ciele w łoskim  jest T ren tino . D are­
m nie kuszą  się o zajęcie tej k ra iny . O pochodzie 
do  T ry d en tu  nie m ogą m arzyć. M usieliby n a j­
p ierw  zająć  w yżynę Lavarone, k tó re  z w ideł 
B ren ty  i A dygi w rzyna się n a  północ ku  T ry ­
dentow i. D olina B ren ty  Sugana z m iejscow o­
ściam i Borgo, Levico, Roncegno znajduje  się w 
sferze ognia au stry ack ich  dział, k tó re  u d are ­
m niają  obejście w yżyny  Lavarone od północy.

N a południow y w schód ód te j w yżyny wzno­
szą się fo rty  w łoskie Arsiero i flanku ją  drogę 
do  L avarone, ale naw zajem  w ojska ausfcrya- 
ckie m ają  w  sw oich rękach naprzeciw  górę 
Coston d ‘A rsiero. Sąsiednią górę M onte Maro- 
ni-a obsadzili W łosi. W  dole nad  A dygą leży 
R overeto , o k tó re  darem nie kusili się Włosi, 
a n ad  jeziorem  G arda  urocze le tn isko  R iva, 
dzisiaj p rzestrzeń  w ojenna. Na zachód od je­
ziora Gańda p a tro le  włoskie n iepokoją  dolinę 
Ledro. Dalej na  północ, na szczytach gó r Ada- 
mello sto ją  oddziały  austro-w ęgiersltie na w y­
sokości 3.000 m etrów , pośród śniegów  i lodów. 
N ad tem i n iebotyeznem i góram i k rążą  sam oloty  
austryack ie . .

Tym sam em  zap ad a  zima. W łosi w iedzą, że 
a ta k i ich już pozostaną n a  zawsze bezskuteczne, 
ale nie zap rzesta ją  ich z dwóch powodów: N aj­
pierw  p rag n ą  uwięzić tu ta j w iększe siły  au- 
s try ack ie , a  pow tóre chcą zażegnać oburzenie 
ludu w łoskiego, k tó ry  widzi, że p ad ł ofiarą 
krzykaczy  w ojennych. a

P ią te k , 24 .Września 1915.

g i n u  Kampania (Błock.
i i .

Drugi telegram Adelta o wynikach 
kampanii włoskiej, umieszczony w 
środowem wydaniu porannem »Ber- 
liner Tageblattu*, przynosi następu­
jące szczegóły:

C. i k . w ojenna k w a te ra  prasow a, 21 k rześn ia .
Na północ ponad Tolmeimem w znosi się po­

tężn y  trzo n  gór po-d n azw ą Crn, a  przedgórzem  
jego je s t Mrzli W ierch (Vrh). N a lodow ych w y­
żynach Crnu, k tó re  się k ry ją  w chm urach, leżą 
naprzeciw  siebie w o jsk a  obu  stron . W ojska  a/u- 
stro -wę-2'i e j^ ie ,  m ające w  swoich ręk ach  szczyt 
Mrzli W ierch, sko rzy sta ły  pew nej nocy  z m gły 
i ciem ności i w ykonały  szturm  n a  row y  wło­
skie, w ykopane n a  zachodnim  stoku  góry . W ło­
si zostali s tą d  zupełnie w yparci.

T u ta j rozpoczynają  się potężne góry , tu ta j 
rozgryw a się w ielka w ojna  górska. Z tysiąca 
•skał p ad a ją  pociski a rm atn ie  n a  ty siące  prze­
ciw ległych skał, a  pom iędzy obu  frontam i zieje 
»rów fortecz.ny«, m ający  2.000 m etrów  głębo­
kości. W ojna ciężkich daleko  nośnych dział i 
lekk ich  batery j górskich; w ojna  śm iałków , id ą ­
cych sam otrzeć n a  innych śm iałków , w ojna 
błyskaw icznych niespodzianek, sta low ych  mię­
śni i nerw ów .

T rzon Crnu w  stro n ie  północnej m a km za ­
chodow i w yskok, k tó ry  zm usza Soczę (Isonzo) 
■do zatoczen ia  luku . T en  w yskok, ja k b y  przylą­
d ek  m a 2.000 m. w ysokości, nazyw a się Po- 
lomnik i je s t w  ręk ach  w łoskich. Rów nie wyso­
k i w schodni szczyt nazyw a się. Ja w o r czek i zn a j­
duje się w ręk ach  w ojsk  austryacko-w ęgier-
sk ich . Jaw c/rezek panu je  n ad  
ną Soczy, w k tó re j leży  m iasto  F litseh  _ (B-owec) 
:l przedm ieściam i Korifcnica, Jao lea rca  i 
SZOCcl.

D opóki Jawiorczek zn a jd u je  się  w 
etryack ich , darem nem i są  usiłow ania  W łochow , 
ażeby zdobyć F litseh . Zam iar ten  w  _ dn iu  lo  
b. m. opłacili W łosi s tra tą  1.000 żołnierzy. 
Tern m niej w podobnych w arunkach  m ogli Bta- 
rzyć o  zdobyciu Predilu . Z tego  pow odu o s trz e ­
liwaną W łosi ciężkiem i działam i dzia łam i -szczyt 
Jaw orczek , a  o d  dn ia  11 d-o 19 to. m. sz tu rm o­
wali do niego o d  północy i po łudnia . P o  stron ie  
południow ej -okopali się u s tó p  g ó ry  pełzali po 
sto k ach  k u  szczytow i, po s tro n ie  ipółniocnej, 
pod  ochroną sa lw  działowych, p ięli się w  górę. 
Na szczycie -stało pogotow ie au stry ack ie . Cze­
ka ły  n a  W łochów k a rab in y  m aszynow e, g ra n a ­
ty  ręczne, law iny kam ienne.

A taku jące  szeregi w łoskie b y ły  w prost zm ia­
tane , mimo to inne szereg i w śród rozpadlin  i

nej przez wydział, a co 5 la t w Pradze. Za cel wy- ‘kom inów  posuw ały  się  nap rzó d  przy  pom ocy

m  iHSfiSM L w M l i m
Z nana spraw a d ra  D um by, austro-w ęgier- 

skiego am basadora w  W aszyngtonie, w ydęta  
do nadzw yczajnych  rozm iarów  przez prasę 
czw órporozum ienia, a  zw łaszcza przez część 
p rasy  am erykańsk ie j, może, a  naw et pow inna 
w łaściw ie nazyw ać się sp raw ą sir Jam esa  Ar- 
cliibalda. T a  m yśl narzuci się każdem u, leto 
nieco bliżej zbada ów „ in cy d en t11. P rzypom nij­
m y sobie szczegóły tego w yp ad k u  w ojenno- 
dyplom atycznego, tudzież sk u tk i przezeń w y­
w ołane, a  następn ie  osądźm y, czy sk u tk i i p rzy­
czyny  są w  logicznej zgodzie.

Oto sir Jam es A rchibald, pub licysta  am ery­
kańsk i, człow iek bardzo zam ożny i m ający  li­
czne stosunk i pośród św ia ta  dyplom atycznego, 
w ybra ł się w podróż z A m eryk i do B erlina i 
W iednia. Poniew aż am basador D um ba żyje w 
przy jaźni z m r. A rchibaldcm , więc pow ierzył 
mu do przew iezienia u rzędow y dokum ent, ce­
lem  w ręczenia go w W iedniu austryack icm u 
m inistrow i spraw  zagran icznych , bar. Buriano­
wi. K orzysta jąc  z grzeczności mr - A rchibalda, 
m iał d r  D um ba w ażne do tego pow ody. Miano­
wicie w iadom em  było, że w  S tan ach  Z jednoczo­
nych  polieya  po lityczna przejm o w ala korespon­
d e n c ję  am basady  austro-w ęgńerskiej w W a­
szyngtonie, przeciw ko czem u niedaw no w za­
stępstw ie d ra  Duirtby zap ro testow ał hr. Bcm s- 
torff, am basador niem iecki.

Sir Jam es  A rchibald  jech a ł spokojnie n a  pa^ 
row cu „R o tte rd am 11 do E uropy , 11 i o p rzypu­
szczając, ażeby  go, ja k o  ob y w ate la  neu tra lnych  
S tanów  Zjednoczonych, mo-gła spo tkać  jak aś  
przygoda, nie spow odow ana p rzez morze. Ale 
mr. A rchibald  nie liczył się z A nglikam i. Zale­
dwie parow iec „R o tte rd am 11 pojaw ił się n a  w y­
sokości po rtu  Falm outh , zo sta ł nag le  zatrzym a­
ny  przez k rążow nik  angielsk i. Oficerowie i m a­
rynarze angielscy  udali się n a  p o k ład  parow ca 
„R otterdam 11 i  zaczęli czynić poszukiw ania  za 
kon trab an d ą  w ojenną. P rzy  tej sposobności, 
wbrew praw u m iędzynarodow em u,^ zarządzili 
rewizye -w kabinie mr. A rchibalda, a  n aw et 
przeszukali kieszenie tego  obyw atela S tanów  
Zjednoczonych.

W spom niany lis t am basadora  d ra  D um by 
w padł w ręce podstępnych  i  niczeni nie k ręp u ­
jących  się Anglików. W  liście ow ym  zaw iada­
m iał dr Dum ba austro-w ęgiersk iego  m inistra 
spraw  zagranicznych o m em oryale, k tó ry  o- 
trzym ał austro-w ęgierski konsu l generalny  w 
W aszyngtonie  od naczelnego re d a k to ra  znane­
go dziennika w ęgierskiego „S zabadsag11, a  
w k tó ry m  red ak to r ów rozw ijał m yśl w yw oła­
n ia  s tra jk ó w  w  am erykańsk ich  fab rykach , w y­
rab ia jący ch  broń i am unicyę d la  czw órporożu- 
mienia.

Oczywiście d r  D um ba z obow iązku m usiał o 
ty m  m em oryale zaw iadom ić-rząd  swój .i prosić 
o w skazów ki. L is t z zaw iadom ieniem  pow ierzył 
mr. A rchibaidow i, n ie  m ogąc u lać  poczcie a- 
m ervkańsk ie j. Oczywiście p ia sa  ang ie lska , a  za  
n ią  am erykańska , w y d ęła  tę  spraw ę do mid- 
zw yczajnych rozm iarów , a  rząd  amegy k ań sk i 
zażądał odw ołan ia  d ra  D um by, nie czekając  n a  
odpow iedź i  w yjaśn ien ie ze s tro n y  rząd u  austro-

w ęgierskiego. P rzy  te j sposobnoScr te leg ram y 
iskrow e, k tó re  w ysy ła ł d r D um ba p rzed  swoim 
w yjazdem  z W aszyngtonu , p rasa  am ery k ań sk a  
ogłaszała bez przeszkody.

Nie w dając się w  uboczne, acz w ażne szcze­
g ó ły  spraw y, zaznaczam y, że n ik t nie zaprze­
cza S tanom  Zjednoczonym  p raw a  i zupełnej 
sw obody do k roków  dyp lom atycznych  w  sp ra­
wie am basadora d ra  Dum by. R ząd  S tanów  Żje-

PuSroieale p ap ^ ii.
J a k  w iadom o, dn ia  11 b. m. zgrom adzenie 

austro-w ęgiersk ich  fab ry k an tó w  pap ie ru  u- 
chwaliło podw yższyć ceny  pap ieru  o 20 do 25 
procent, co razem  z podw yższeniem  cen, k tó re  
ju nastąp iło  w kw ietn iu  b. r., w ynosi ok rąg ło  
45 procent. T a  podw yżka cen n astąp iła  w-sku 
feiftc podrożenia kosztów  produkcyi. I  ta k  np. 
ta k  w ażny m a te ry a ł pom ocniczy, ja k  s ia rk a ,dnoezonych poczynił je  też i  to z ogrom nym ^ - - - *-----

pospiechem , nie czekając  n a  w yjaśn ien ia  ze JW tfuem  kosztow ała  13 kor., dziś ko-
s tro n y  W iednia. Ale to. są kw estye  form alne, ISO do 140 kor., am ery k ań sk a  żyw ica
w  zasadzie jednakże  S tan y  Zjednoczone m ają  i& ritK& tia. * 30 kor. n a  200 do 250 kor. i n aw e t

.-„i. t.. . , , . i —    p o  tyialł -CBnacIi tru d n o  je j d o stać . Do te g o  do-
jeszcze podrożenie rob o tn ik a  i b ra k  

celulozy, k tó re j te raz  n aw e t po najw yższych  
cenach trudno  dostać . Te u trudn ien ia  doprow a­
dziły  do ograniczenia p rodukcy i w  wielu fab ry ­
kach , n iek tó re  n aw et zupełnie przerw ały  robo­
tę. Poniew aż najw iększym  konsum entem  p a  
p ien i lepszego g a tu n k u  są  urzędy , p rze to  za 
leca się wszędzie ja k  najw iększą  (Oszczędność 
N iektóre  u rzędy  państw ow e i m iejskie, k tó re  
już m iały k o n tra k ty  o dostaw ę pap ieru  z fa­
brykam i, zdecydow ały  się swoim dostąw com  
przyznać d o d a tk i w ojenne, sięgające w*stecz do 
1 lipca b. r. ">

O prócz oszczędzania  pa-pierU now ego, zaleca 
się tak żę  sk ładan ie  pap ieru  już uży tego , zw ła­
szcza gazetow ego. S ta ry  p ap ie r m oże być ła ­
tw o zam ieniony w  fabryce napo w ró t w papier 
do p isan ia  albo b ibułę d ru k arsk ą . A toli usuw a­
nie czem id ła  d ru k arsk ieg o  sp raw ia  w iększe tru ­
dności, d la tego  s ta re  gaze ty  znajdu ją  najczę­
ściej zastosow anie p rzy  fa b ry k a c ji  zw ykłego  
papieru  do opakow ania i te k tu ry . N iem ieckie 
dzienniki podnoszą, że papiernie, zaję te  te raz  
przez N iem ców w  K rólestw ie Polskiem , używ a­
ją starego  pap ieru  jak o  surow ca w  wielkich roz­
m iarach. K upu ją  one m asam i s ta ry  pap ie r w 
Niem czech, w sk u tek  czego handlarze, pośre­
dniczący w  dostaw ie tego  surow ca, odpow ie­
dnio podwwższyli już jego ceny. Zw iązek n ie­
m ieckich fab rykan tów  pap ieru  w państw ie nie- 
m ieckiem  z tego  pow odu w niósł do rządu  proś­
bę o w ydanie  zakazu  w yw ożenia sta rego  pap ie­
ru, k tó ry  dziś s ta ł  się niespodziew anie cennym  
surow cem . Po najw iększej części jed n ak  s ta ry  
papier dziś używ any byw a do w yścielania ro ­
wów strzeleck ich  ‘ - Oczywiście
nie m ożna sobie w yobrażać, żeby m asy  papie­
ru, po trzebne do w yścielan ia  rowów, grom adzi­
ły  się np. z gazet, k tó re  sobie czasem  czy ta ją  
oficerowie i żołnierze. I  ten  m a te ry a ł m usi się 
zakupyw ać. R ow y strzeleckie w  ten  sposób 
s ta ły  się konsum entem , k tó ry  pod raża  ceny s ta ­
rego pap ieru  d la  papierni.

Swego czasu b y ły  u nas organizacye, zajm u 
jące  się zbieraniem  sta rego  pap ieru  n a  cele do­
broczynne, albo społeczne. Dziś, w obec podro- 
żeifia papieru , pow inienby rząd  p o sta rać  się sam  
o tak ie  zbiórki. Może się to  w net stan ie  za 
p rzykładem  Niemiec. Tym czasem  nie^ należy 
zapom inać, że pap ier je s t te raz  d rogi i  że nie 
należy go zby t pochopnie niszczyć lub  palić.

—  ja k  to podnieśliśmy. —  p raw o do ak cy i dy 
p lom atycznej.

Ale zdziw ienie m usi w yw ołać fak t, że k rzy ­
w dę, k tó rą  A nglicy  w yrządzili mr. A rd iiba ldo- 
w i,rząd S tanów  Z jednoczonych pom ija d o tąd  
milczeniem. Mr. A rchibald, obyw atel neu tra l­
nych S tanów  Zjednoczonych, ja d ą c y  n a  neu­
tralnym  parow cu, u lega osobistej rew izyi ze 
s tro n y  oficerów  angielskich. N aw et g d yby  m r. 
A rchibald, z pow odu swoich stosunków  przy ­
jaznych  z am basadorem  D um bą, by ł d la  A n­
glików  osobistością „p o d ejrzan ą11, rew iz ja , k tó ­
rej u legł obyw atel S tanów  Zjednoczonych, je s t 
złam aniem  p raw a m iędzynarodow ego. G dy w  
M aroku tuby lcy  uprow adzili k ilk u  A m eryka­
nów  dla uzyskan ia  -sowitego okupu, S tany  Zje­
dnoczone, dla. w yw arcia presyi n a  rząd  m aro­
kańsk i, w ysła ły  tam  sw oje pancern ik i. W  spra­
wie mr. A rchibalda rząd S tanów  Zjednoczo­
nych d o tąd  m ilczy. W idocznie, mimo swej du ­
m y, S tan y  Z jednoczone m ają dwie m iary  w sto ­
sunkach  do o b cy ch ' państw . I  d latego spraw a 
d ra  D um by pow inna raczej nazyw ać się spraw ą 
mr. A rchibalda.

- i PuiKo&snlU i l f & l
(Korespondencya »Nowej Reformy*.)

P io trk ó w  22 -września.
Od k ilkunastu  zaledw ie d n i  p rzebyw a pu łko­

w nik Z i e 1 i ń -s k  i n a  stanow isku  kom endan ta  
g rupy  Legionów  polskich w P io trkow ie, a  już 
■zdobił pozyskać sobie pow szechną sym patyę i 
szacunek nie ty lko  w śród oficerów' i żołnierzy 
Legionow ych, ale ta k ie  wr&ród obyw ateli p io tr­
kow skich.

K ró tk i czas urzędow ania czcigodnego /pu łko­
w nika n a  posterunku , n iesłychanie w ażnym  dla  
rozw oju Legionów  i podtrzym ania  ich chara­
k te ru  p rzekonał w szystk ich , iż praw dziw em i 
acz skrom nem i w formie b y ły  wieści, jak ie  z 
oderw anej od  o jczyste j ziemi, ta k  drogiej sercu 
polskiem u, a  ta k  ciężko losem sm aganej d rugiej 
b ry g ad y  —  dochodziły n a s  o pułk . Zielińskim . 
N ieustraszony w ogniu bitw y dow ódca, kocha­
jący  sw oich żołnierzyków  ja k  ojciec, zży ty  z  
L egionam i i z p rzyśw iecającą im  ideą —  byl 
pu łkow nik  Zieliński przedm iotem  niecodziennej 
czci i um iłow ania z-e s trony  drugiej b rygady . 
Z żalem żegnali swego wodza oficerowie i żoł­
nierze Legionów, wa-lczący na  bosarabsk iej g ra ­
nicy, z żalem opuszczał ich zacny  pułkow nik. 
P oszedł jednak , zdając sobie najw idoczniej 
spraw ę z tego , iż potrzebny je s t na  nowym  -po­
sterunku . ,

A w ierzym y, że pułk. Zieliński podoła tru d ­
nem u zadaniu . Upew nia nas o tem szczerość
i p ra w o ś ć  eharafe teT u  praŁy-
w iązanie do Le^i-onów i um iłow anie w spólnej 
spraw y.

O byw atele p io trkow scy  pow itali przed kilku 
dniam i pułk. Zielińskiego skrom oem  p rzy ję­
ciem, na k tó rem  zadzierzgnięte zostały  pierwsze 
ni-ci m iędzy now ym  c. i k. kom endantem  grupy 
Legionów  polskich a  obyw atelstw em . Obecni 
odnieśli z w ieczoru jak  najlepsze w rażenie, pu ł­
kow nik  Z ieliński zdobył sobie serca obyw ateli. 
“ O negdaj pow itał puł-k. Zielińskiego skrom ną 

w ieczerzą —  D epartam en t W ojskow y N. K. N. 
w P io trkow ie. Sala przyjęcia, p ięknie udekoro­
w ana przez legionistów  w edług w skazów ek por. 
W ąsow icza —  zapełniła  się licznym i gośćm i z 
pośród obyw ateli pio trkow skich, oficerów  c. i k. 
kom endy grupy , funkeyona-ryuszy departam en- 
tu  z jego szefem, podpułkow nikiem  S ikorsk  e 
na%czele. P u łk . Z ieliński p rzyby ł w tow arzy ­
stw ie swego sym patycznego  ad ju tan ta , nad por. 
Poznańskiego.

Po w ieczerzy przem ów ił pierw szy podpu łko­
w nik S i k o r s k i ,  k tó ry  w łaśnie świeżo po­
w rócił z W arszaw y. Pow itał podpułkow nik w 
serdecznych  słow ach pułk . Z ielińskiego, a cale 
sw e piękne i rozum ne przem ów ienie zakończył 
■toastem n a  cześć idei Legionow ej.

O dpow iedział pu łk . Z ieliński w długiem  i ser-
deczncm przem ów ieniu, w Mórem o k aza ł się
rów nież dobrym  m ów cą, a  w k tó rem  skreślił w 
dobitny-ch barw ach  bohatersk ie , m ato przez spo­
łeczeństw o znane, niesłychanie ciężkie i -ofiarne 
dzieje drugiej b rygady . O pow iadania pu łkow ni­
k a , w słowach, szczerych i prostych , a  ta k  tą 
p ro s to tą  m ocnych —  słuchano z zapartym  o d ­
dechem . D rugiej brygadzie w ystaw ił pułkow nik  
najp iękniejsze św iadectw o patryoty-zniu i  boha­
terstwa. Zakończył toastem n a  cześć Legionów . 
W szyscy  uczestnicy wi-ecz-oru p-ows-tali z miejsc 
i spontanicznie w yrw ał się -z p iersi hym n n a ro ­
dow y »Jcszc-ze Polsko, nie zginęła*.

Im ieniem  obyw ate ls tw a  m. P io trkow a prze­
m aw iali mec. * R u d n i c k i  i  ziem ianin p. 
B r  u n n. Mec. R u d n i( ti  w skazał no g run tow ną 
(zamianę pojęć, ja k a  w  społeczeństw ie polskiem  
w  K rólestw ie zaszła  wszędzie tam , gd-zio się  z 
Legionam i ze tkn ię to , gdzie zapoznano -się z 
ideą , ja k a  Legionom  przyśw ieca, gdzie doszły 
w ieści o ich bohaterstw ie . M-owca zaproponow ał 
urządzenie n a  w ieczerzy sk ładk i na  Legiony. 
Z ajęły  się n ią  piękne panie p io trkow sk ie  a 
sk ład k a  p rzyn iosła  pow ażną kw otę.

Ziem ianin p. B-riinn, k tó ry  w spom niał, iż jako  
12-letni chłopiec rw ał się d -o .p o w stan ia^  1863 
roku  —  zaznaczył następn ie  słusznie,^ iż^ miode 
pokolenie, k tó re  obecnie w zrasta  w K rólestw ie 
P-olskiem, w now ej, w-oluej atm osferze —- ta ­
nem  będzie od tego, k tó re  w ychow ała R osya, 
lepszem , ca łą  duszą polskiem .

Chór -Legionistów, pod  -batutą -sierżanta Legio­
nów  W y r o b y ,  a  przy akom paniam encie for­
tep ianow ym  leg. K o l b u s z o w e  k i e g o  — 
■odśpiewał n astępn ie  Sizereg narodow ych i żoł­
n iersk ich  pieśni polskich.

W śród miłej rozm-owy i bardzo podniosłego 
nastro ju  —  w ieczerza p rzeciągnęła  się  do póź­
nej -godziny. U czestnicy rozeszli się do  domów 
z tem  prześw iadczeniem , że silne nici sym paty i, 
■jakie naw iązane zosta ły  m iędzy ipułk. Z ielińskim  
a  obyw atelstw em  —  w krótce się jeszcze wzmoc­
n ią  i że zapanuje -tok po trzebna harm onia.

Ś m ie rć  n a  la s r z u .
Jeden z uratowanych rozbitków storpedowane­

go przez flotę austryacką krążownika francuskie­
go »Leona Gambetta* *"k opisuje swoje przej- y
śiciiL. w  Ebijbmbdb ■—-*» .. :l | t i  i__________ _

Od kilku miesięcy krążył »Gambella« na wo­
dach adryatyckicli i Śródziemnego morza, odby­
wając podróże wywiadowcze. Jedynem niabezpip- 
ezeństwem, które nam groziło, było spotkanie się 
l łodzią podwodną. Wreszcie spotkaliśmy się z 
nią... K atastrofa ta  była dla nas wszystkieh fa­
talną niespodzianką. Było to po godzinie 1-ej, gdy 
straż na przednim pokładzie zauważyła podej­
rzany ślad na wodzie. Wszystkie reflektory skon­
centrowały natychmiast snopy światła na to miej­
sce, ale już było zapóźno. Zanim mogliśmy pod­
nieść szkła do oczu, potężny nasz okręt zadrżał 
wskutek strasznej eksplozyi. Nie wiem dziś, jak 
się to stało, że Daraz znalazłem się .w morzu, bez 
n a j m n i e j s z e g o  otarcia skóry. Gdy oprzytomniałem, 
trzymałem się oburącz belki. Tylko o kilka me­
trów spoczywał n j  falach »Gambetta« pochylony 
na bok.

Ujrzawszy tę ponurą masę, zdałem sobie zaraz 
sprawę z tego, że jej zatonięcie jesł blizkie i że 
trzeba się o ile możności jaK^najprędzej oddalić. 
Rozpaczliwemi rzutami odpłynąłem. Jak  długo ta 
ucieczka trwała, minuty czy godziny... nie wiem.
W takich chwilach traci się zupełne odczuwanie 
czasu. Wiem tylko, że z początku czułem w_ so­
bie niepokonaną, .energię i byłem pełen otuchy... 
Powoli nadchodzący dzień rozświetlał oblicze mo­
rza. Kilka razy lale przynosiły w moje pobliże 
jakiegoś oficera, towarzysza niedoli. Trzymał się 
on szczątka Statku. Nagle szczątek wysunął się 
z jego rąk, ofi-cer pozostał kilka chwil na nim jak 
nieżywy i potem zniknął w głębi.

Pojąłem wtedy, jak straszne grozi mi niebezpie­
czeństwo: zmęczenie aż do rezygnacyi z walki o 
życie i zesztywnienie wskutek zimna. Wediug sta­
nu słońca mogła być już 9 godzma, gdy zobaczy- 
)cui naszego dowódcą, admirała. Sonesa. Zdawał mi 
się być zupełnie wyczerpanym. Próbowałem dopły­
nąć do niego na mojej belce, ale moje siły nie wy­
starczały, więc zawołałem na niego. Zapewne me 
usłyszał, gdyż nawet płowy nie odwrócił ku mnie. 
Wnet potem wielka fala uniosła go z przed moich 
oczu. Gdv go znowu ujrzałem, płynął na plecach 
i los jogo byl wkrótce zapieczętowany... Poznie) 
ujrzałem się otoczonym ludzkiemi ciałami, podrzu- 
canemi przez fale w różnych kierunkach. Życie z 
nich jeszcze nie ustąpiło, ale nawpół_ zamknięte 
oczv, nieczynne członki wskazywtuy, że wygasła 
iuz\v  nich zupełnie wola do dalszego życia. Jeaen 
po drugim 'staczali się lekko w przepaść, bez gło­
su, bez oporu. Aż do tej chwili zawsze myślałem, 
że'śmierci w moizu towarzyszy zawsze gwałtowna 
walka o życic z pełną świadomością, teraz wiem, 
żc niema łagodniejszego zgonu. Tak pływaicn} go­
dzinami, aż oga« iąla mnie zupełna obojętność. — 
Miałem tylko jedno życzenie: odpocząć, wyspać 
się... Aż wreszcie wynurzyły się na horyzoncie sza­
re zarysy włoskiego krążownika, Nie wiem, jak  zo­
stałem" wyratowany, gdyż straciłem przytomność, 
>aniin dostałem się na pokład i w ołowianym śmc, 
który trwał 48 godzin, straciłem pamięć o wszyst- 
kiem.
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